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L E G I O N
scen  dw anaście,

p r z e z  S T A N IS Ł A W A  W Y S P IA Ń S K IE G O .

Z pod pióra, k tóre  przysporzyło już literaturze 
polskiej niem ało utw orów  o częstokroć pierw szo­
rzędnej w artości wyszło nowe dzieło, w zbudzające

Czną ciekawość sfer literackich.
Po autorze „Lelewela" „K lątw y“ i „Legendy" 
^ziewaliśmy się bardzo wiele. To, co dotych­

czas napisał, upraw niało  do przypuszczenia, iż dą­
żąc w ytrw ale ad  astra , da nam  dzieło, przewyż­
szające w artością poprzednie jego utw ory. Ciągły 
postęp  i doskonalenie się m łodego, a tak  wybi­
tnego ta len tu , zdawało się być czemś naturalnem  
i łatw em  do przewidzenia. W praw dzie poem aty 
oktawowe: „Bolesław Śm iały" i Kazimierz W ielki", 
k tóre w chronologicznym  porządku dzieł W yspiań­
skiego poprzedziły bezpośrednio „Legion", mogły 
daw ać pole do hipotez, iż twórczość poety nie 
rozw ija się tak  praw idłow o, ja k  być pow inno, 
lecz było to  łatw em  do uspraw iedliw ienia. W y­
spiański je s t urodzonym  dram atopisarzem , cóż 
zatem  dziwnego, że w tłaczając swe ideje w formę 
poem atu , nie n adał im tak świetnych, a przede- 
w szystkiem  tak  w yraźnych kształtów , jakeśm y się 
przyzwyczaili podziwiać w „W arszaw iance" „Le­
gendzie" i „Lelewelu". Oczekiwaliśmy też nowego 
d ram atu , w nadziei, że sum a jego zalet w ynagro­
dzi nam  usterki form y i niejasność treści, zam ą­
cające nastró j w spom nianych już poem atów , lecz 
stało  się niestety inaczej. „Legion" je s t chaoty­
czny i niezrozum iały, pełno w nim  balastu  ciemnej 
sym boliki, a  przepyszny sw oją dziwną m uzykal­
nością język poetycki W yspiańskiego, w tłoczony 
w P rokrustow e łoże rym ów, utracił zupełnie sw ą 
jęd rność  i siłę, przypom inając naw et gdzieniegdzie 
operow e lib retta . Po autorze „Legendy", m ożna 
się było spodziewać wszystkiego, z w yjątkiem  tego, 
co nam  ofiarował.

T reść „scen dw unastu", (tak au to r  skwalifi- 
kow ał rodzaj swego utw oru) jest następ u jąca :

R zym , i'. 1845. Przed papieżem  Grzegorzem XVI. 
wywodzi skargi M akryna Mieczysławska, nieszczę­
śliwa męczenniczka, katow ana ongi ręką opraw ców  
moskiewskich. Za tłom acza służy ksiądz A leksan­
der Jełowicki, bo „ona biedna nieuczona". Papież 
nie wie nic o jej przebytych bólach i m ęczarniach, 
słysząc jednak  jej gorące skargi, w idząc zapal 
i w oczach palące się błyski — czuje z b o ­
leścią, że tyle bezpraw ia dzieje się bezkarnie, 
że tyle krwi niewinnej płynie. Toteż za wejściem 
cara  Mikołaja, Grzegorz z wielką siłą przypom ina 
m u krzywdy w yrządzone Polsce, a  gdy car wy-
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—  Żali kasy brackie i m ajątk i górnicze bez­
pieczne? — zapytał.

— W czoraj je  żupnik w przepaściach solnych 
pod ziemią umieścił. T am  ich nie znajdzie ni czło­
wiek, ni djabeł.

Schylając się aż do ziemi, pełzając się czasem 
n a  czw oraka, idą ludzie lichym, w ile w ykopanym  
korytarzem . Ziemia się w nim  opłozi, a m izerne 
deski sosnow e podtrzym ują osypiska. Milcząc, s ta ­
nęli wreszcie u wyjścia.

— Maciek, a co tam ?
Stojący w  krzakach olszynowych pachołek za- 

szeptał.
—  Żywej duszy. Miesiąc za chm uram i. — P oga­

szono w norze kagańce, a ludzie dech w strzym u­
jąc , wyszli n a  pole.

Noc była ciem na, że wykol oko. P rzeor z pod- 
wójcim  i m ajstram i cechowymi znaleźli się pod 
m ostem , prow adzącym  przez potok Babice.

W iara cichutko zasypała otw ór, a cieśla za­
krył go starem i belkami, w yrąbanem i z podpór 
m ostow ych. Zatkaw szy szpary żwirem i rum ow i­
skiem , grom ada znikła w olszynach rozrosłych 
n a  brzegach Babicy.

** *

Na buczkowskich pustkach bieleją wody m o- 
krzysk, czernią się błota, zarosłe trzęsidlam i, 
m orszczynem  i w odorostem , chwieją się trzciny 
i kolby ta taraków . A jakbyś przez błota i opa­
rzeliska pasy słuckie poprzerzucał, tak plączą się 
w śród wód łąki zielone, zasypane kwieciem prze- 
ślicznem .N a ugorach w śród wyczyńców i tym o­
tek złoci się jaskier, wyżlin i naparstn ica , czer­
wieni firletka i jaskraw e polne maki. A za m a­
kam i czerni gąszcz puszczy niepotom skiej, nieprze­
bytej, pełnej żmij i dzikiego zwierza.

Na gościńcu leśnym zam igotały w śród dębów 
jakby  barw ne m otyle, jakby  dalszy szereg kw ia­
tów , co błyszczą na  zielonej błoni. To wojsko

piera się, przyw ołuje M akrynę. Na jej w idok car 
u c iek a . . .

Maleńka uw aga. Czem ta  pierw sza scena wiąże 
się z dalszym ciągiem ? Grzegorz XVI. um arł nie­
długo potem  i żadnego zgoła w pływ u n a  spraw y 
polskie nie w yw arł, a  Mikołaj pono lakże nie 
wziął do serca historyi z M akryną. Lecz m niej­
sza o to.

Scena druga: katakom by. Rzecz dzieje się w k a ­
żdym razie po r. 46, gdyż ukazu ją  się chłopi, czy 
dusze chłopów  z rzezi galicyjskiej. Ksiądz Jełowi­
cki oprow adza Jiak rynę w śród podziem nych gro­
bowców, opow iadając jej o m ęczeństw ach pierw ­
szych chrześcijan. M akryna słucha jakby  coś sobie 
przypom inając. (Czy p. W yspiański w ierzy w w ę­
drów kę dusz i kilkakrotne się ich w cielanie?!)

N astępnie zjaw iają się chłopi, zrozpaczeni, n ie ­
szczęśliwi, oblani krw ią w ylaną. P rzed  nim i bie­
gnie zwodnicza fo rtuna  i do u st im  przytyka 
dzban ukojenia, dzban pełny rozkosznych upojeń, 
to ucieka, znów przybliża się, znów oddala. Oni 
gonią za nią, b łagają o litość, p ada ją , podnoszą 
się i dalej b ie g ą . . .  N iewątpliwie tedy sm utny 
obraz skutków  rzezi i nieziszczonych nadziei 
chłopów.

Druga uw aga. Co to m a wspólnego z dalszą 
akcya? Nic. Dwie sceny pierwsze są opowiedze­
niem wypadków , p o p r z e d z a j ą c y c h  tylko n a ­
stępne, ale absolutn ie nie stojących z nim i zw ią­
zku przyczynowym.

W reszcie spostrzegam y Mickiewicza. Stoi on 
z Krasińskim  na  górnych ław ach Collosseum w śród 
gwieździstej nocy.

Myślą obaj o Polsce, o jej nieszczęściach i cier­
pieniach, o rozdźwięku między ideałam i, a trag i­
czną rzeczywistością. Modlą się do Sław y o sławę, 
a choć w serce w gryza się ja d  zw ątpienia, 
nie przeryw ają błagań, proszą coraz goręcej i n a ­
m iętniej, wreszcie słychać głos jakiś p rzytłum iony: 
„Synowie, synowie m oi“ . . .

R ozgorączkow any Mickiewicz oczyma w yobra­
źni zaczyna już spostrzegać zbliżającą się postać, 
na tom iast Krasiński przestrzega go, że to m am i- 
dla i ułudy i wziąwszy za rękę uprow adza.

Zaledwie wyszli, pojaw ia się Sław a, grzm iącym  
głosem naw ołuje do broni i idzie ich ś la d e m ...

W  klasztorze T rinitii de Monti, rozgryw a się 
scena czw arta. jMakryna pokazuje paniom  polskim  
przygotow yw aną chorągiew7, k tó rą  poniesie „o n “, 
w iodąc hufce do boju  za wolność. Kto jest ten 
„on" — nie wie, ale wie, że przyjdzie. Jakoż po 
chwili słychać pukanie i wchodzi Mickiewicz.

M akryną poznaje w njm wodza i radzi w spo­
wiedzi poszukać lekarstw a na zw ątpienia, jakie 
„obsiadły m u duszę".

Mickiewicz usłuchał. Idzie do księdza Jełowi- 
ckiego i — m im o, że ten przyjm uje go niechę­
tnie (ks. Jełowicki należał do zakonu Zm artw ych-

jedzie, hełm am i stalow ym i błyszczy, halabardam i 
w słońcu migoce, świeci w spaniałym  rzędem  koni 
i strojem  rycerzy.

Jedzie I. M. P an  R ejer, pułkownik szwedzki, 
prow adząc dwie chorągw ie rajtary i i piesze w oj­
sko, ciągnąc za sobą wozy z prochem  i łupem , 
zdobytym  w niepołom skim  królewskim zam ku 
i kościele. D um nie i buńczucznie cw ałują na  ko­
niach I. M. Panow ie von Pens i Klisser, oficerowie, 
patrząc z boku pilnie, czy spolia w bezpieczeń­
stwie jad ą , rozm aw iają po niemiecku z kilku ry­
cerzam i w stro jach  polskich, którzy szwedzkiemu 
podjazdow i tow arzyszą.

W szystkim  zbrojnym  drogę wskazywał I. M. P an  
W ojszbiłło, rotm istrz pancerny, sław ny n a  całą 
rzeczpospolitą rycerz i kaw aler, ten  sam , który 
pod Beresteczkiem ręką własną potoki krwi zbun­
tow anego chłopstw a wytoczył. Cudów m ęstw a 
i waleczności dokazyw ał tam  mimo rankoru  
i niechęci wiecznej do króla Kazim ierza i zm ar­
łego jego b ra ta  W ładysław a. Jeśli zaś rzeczypo- 
spolitej służył i pierś za kraj nadstaw iał, to czy­
nił to z wierności i przyw iązania dla przesław nego 
Jerem iego W iśniowieckiego, wielkiego swego do­
brodzieja i pana. Nie zapom niał nigdy, że dw a­
naście la t tem u, gdy król W ładysław  za rozbój­
niczy zajazd na  R um no W iśniowieckiem u ręki 
um knął, a*jegojako herszta wszystkich zajazdów, 
dokonanych z rozkazu Jerem iego na  szlachcie 
i królewszczyznach, na  pal wbić kazał, z trudnością 
przez pana  swego i dobrodzieja od śmierci w ypro­
szony został. Ze śm iercią przesławnego hetm ana 
wróciły się w niego daw ne żale i dopusty  i, gdy 
Karol Gustaw  do Polski wkroczył, był jednym  
z pierwszych, którzy przysięgę J. W . P an u  W ittem - 
bergowi złożyli. A że w trzosie wieczną dziurę 
m iał, a sepecika pustego mieć nie lubił, że nadto  
służba w w ojskach królewskich ni hetm ańskich 
rabow ać łyków ni kmieci nie pozw alała, przeto 
bardzo służbę w szeregach szwedzkiego króla 
jegom ości sobie chwalił. Siłę taką  m iał, że gdy 
pod Częstochową działo w błocie ugrzęzło i para  
koni z głębokiej kałuży ruszyć go nie mogła, 
w łasną m ocą do góry je  dźwignął. Od tygodnia 
dopiero szwedzkiej dragonii towarzyszył, bo na 
m urach jasnogórskich od jakiegoś b ra ta  P aulina 
toporem  w łeb usieczon, trzy  miesiące w K rako­
wie się lizał, strzaskane kostki ze łba wyciągając;

wstańców, którzy od początku podjęli walkę z to- 
wianizm em , a  po w ystąpieniu A dam a z „Koła" 
byli nieprzychylni jego zam iarom  i zabiegom w R zy­
mie) mimo, że ksiądz robi mu wymówki, posądza o py­
chę i nieszczerość — nakłan ia  go wreszcie do wy­
słuchania spowiedzi. To scena piąta.

Nadm ienić m usim y, że rzeczywiście fakt spo­
wiedzi A dam a u  ks. Jełowickiego m iał miejsce
2. lutego 1848 roku, czy jednak  był wypływem 
nam ów ień M akryny, nie wiemy. Krasiński przy­
puszcza to tylko, nie tw ierdząc nic pozytywnego.

Przenosim y się do sali audyencyonalnej p a _ 
pieża P iusa IX. Mickiewicz na  czele deputacyi 
polskiej, b łaga o poświęcenie sztandaru . Papież 
w zdraga się, cofa, nie chce, bo przecież winy Po- 
laków? były wielkie, grzechy liczne, bo pyszni byli 
i dum ni, bo i ci, co teraz sto ją przed nim , nie są 
niew inni i trudno  wierzyć, że całkiem czyste i wznio­
słe m ają  zam iary. A dam  broni się, nie przeczy 
w inom  i występkom , lecz to przeszło; nie przeczy 
i w łasnych chwil upadku, ale błaga o litość, w spół­
czucie. Niech im papież nieodm aw ia łaski, błogo­
sław ieństw a, niech do tylu cierpień, nie dodaje no­
wego. Pius ustępuje w końcu i błogosławi . . .

(Historycznie ogółem prawdziwe, tylko błogo­
sław ieństw o nastąpiło  nie w sali audyencyonalnej, 
ale w kościele.)

W  scenie siódmej, w bazylice św. P iotra, Sło­
wianie z Mickiewiczem m ają widzenie m ąk św. 
A ndrzeja i m odlą się o wojnę ludów , k tó ra  m a 
przynieść wolność.

N astępna scena rozgryw a się w kopule ko­
ścioła św. P io tra . Zgrom adzone tam  postacie 
„Dziadów", naw ołując A dam a do siebie, przypo­
m inają  m u „ciemny bór płużański", „wody Świ- 
tezi" i Litwę całą, prosząc, by wrócił m yślą do 
nich i daw ną ich miłością ukochał, lecz on od­
m aw ia. „Szaleństwem  krzyża szalony" inne teraz 
obiera drogi, gdyż inny m u cel przyświeca.

W edług wszelkich praw dopodobieństw , tłom a- 
czy  się to w następujący  sposób: Mickiewicz 
m iał chwilę, w których nęciła go m yśl o poezyi,
0 pochw yceniu znów złotego pióra, porzuconego 
od czasu napisania P an a  Tadeusza, ale przeło­
żywszy żywy czyn nad  m artw e słowa, mimo po­
w tarzających się pragnień tw orzenia — nie dal się 
porw ać pokusie. Szczera to praw da, p raw da sm u­
tna, nad  którą  dziś jeszcze bolejemy...

Na kapitolu Mickiewicz i lud. Lud kocha go
1 wielbi, bo on powiedzie ku słońcu wolności. 
Lecz oto przekonyw a się, że Mickiewicz patrzy 
gdzieś w dal, że nie mieczem chce wojować, lecz 
słow em , więc odrzuca precz sztandary , depce je  
i opuszcza tego, który  nie daje im szybkiego, 
realnego szczęścia, polepszenia m ateryalnego bytu

Zw ątpiałem u Mickiewiczowi już opadają z rozpa­
czy ręce, kiedy zjaw ia się R apsod. Ma on m askę 
H om era, podarte  szaty polskiego żołnierza, słowa

zaczem do sił przyszedł i przed oficerami króla 
jegom ości łam aniem  podków nanow o się popi­
sywał. ,

Gdy las zrzędniał i stare m ury łapczyńskiego 
kościółka zarysow ały się na górze, wojsko puściło 
się kłusem , iżby do m iasta znienacka wpaść i ły­
kom bocheńskim czasu do chow ania m ienia nie 
dać. Zażegotały blachy rajtary i, szczękły ha lab ar­
dy piechoty, k tóra za jazdą  szybkim krokiem  
zdążała. W net zjawiły się dom y przedm ieścia 
i m iejska w schodnia bram a.

N adspodziew anie m iasto było przygotow ane 
na przyjazd gości. Gdy R ejer na czele konnych 
na rynek wjechał, czekała go na rogu cała rada 
m iejska, cały zarząd żupy i górnicy w oświętnych 
swych strojach. Pułkow nik szwedzki i oberstei 
la jtn an t Berg ze zdumieniem zobaczyli, że na 
ratuszu  pow iew ają chorągwie szwedzkie, dwie 
żółte, w laurow ym  wieńcu klucz, drugie dwie 
czerwone po trzy róże, przy brzegach m ając 
litery złote, trzecie dwie zielone wielkie, w wieńcu 
litery złote, a  jed n a  biała. Buńczucznie łopotały 
się barw y szwedzkiego króla jegom ości na wider- 
m achu m agistrackim .

N a przyjęcie ra jtary i poczęły bić miejskie działa, 
jęczeć cechowe moździerze salw ą wielką, a bu r­
m istrz w bogatej delii i pasie złotym podawał 
na aksam itnej poduszce klucze m iasta. Podw ójci 
trzym ał n a  srebrem  kutej tacy  chleb i sol.

— Co wy za jed n i?  zapytał zdum iony pu ł­
k o w n ik .

— Słudzy i poddani króla jegomości.
— Którego króla?
— K arola Gustaw a.
— A ci ludzie?
— P rezentu ję  waszej miłości o to : Krzysztof 

Stradow ski sędzia żupy, Dyleński podwójci, Cze- 
lustka, W ojtowicz, Zaraziński ławnicy, Stanisław  
Stelka Dolitor przysiężny; S taw ka, Majchrowicz, 
Zależykąt, rajcy...

— A wasze — kto jesteś?
— Józef Grotkowski burm istrz, m iłościwy p a ­

nie. Co rozkażesz nam  sługom swoim ?
— Garnizonem  staję tu ta j. (c. d. n.)
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pociechy na ustach i niesie wróżbę ju trzenki, 
k tó ra  zaświta kiedyś, w praw dzie nie ju tro , ale 
zaśw ita z pewnością.

Scena ta  byłaby najładniejszą w ogóle, gdy­
by nie m glistość i gruntow ny fałsz w założeniu. 
Czyż Mickiewicz, tworzący legion, m a zam iar sło­
wem  działać, czy też czynem ? Nielogiczność w y­
pływ a stąd, że autorow i ciągle na myśli stać 
m usiał Towiański, skutkiem  czego mięszat idee 
bez końca.

Forum  rzymskie. Spiskowi i B ru tu s-M ic­
kiewicz (!) czekają na  Cezara, który wreszcie 
wjeżdża, W olność uw iązaną u kół wozu m ając. 
Cezar przeczuw a, że B rutus nóż kryje pod togą, 
ale nie ginie z jego ręki, bo... przepada za ko­
lum nadą. W ówczas B rutus rozcina więzy W ol­
ności, k tó ra  siada na rydw an i jedzie ulicam i 
Rzym u, tra tu jąc  co napotka. W obec tego Mic­
kiewicz i Krasiński przychodzą do przekonania, 
że Polska zbawi ludzkość.

Sens rw ie się, m gła sym boliczna pokryw a 
wszystko, pozostaje lab iryn t bez wyjścia.

D opełniają go dwie ostatnie sceny.
Z zawiązkiem przyszłego legionu, z dw unastu  

tow arzyszam i, w yrusza Adam  (nareszcie) drogą 
appijską na północ. Po biesiadzie, w śród której 
Mickiewicz łam ie chleb, rozdaje go i pije wodę
0 sm aku wina, (symbolika zbyt przejrzysta i co 
najm niej niestosowna) odbiera on też od nich przy­
sięgę, że wszyscy pójdą ślepo za nim i nie dadzą 
się uwieść niczem.

Lecz, kiedy płyną już łodzią po m orzu, kiedy 
w około, w śród fal, rozgryw a się w alka ludzkiej 
niegodziwości i podłoty, kiedy poznają w walczą­
cych swoich braci, rodziców, krewnych, łam ie się 
ich nadzieja, tracą w iarę, poddają się zwątpieniu
1 żądają zwolnienia z przysięgi.

Miary nieszczęścia dopełnia Mickiewicz, gdyż 
poryw a pochodnię i podpala łódź... „W śród łun  
pożaru w idać T anatos, jak  kieruje sterem  ko­
rab iu ".

A więc abso lu tna śm ierć? Nie. O statnie słow a 
Mickiewicza brzm ią „Zm artwychwstaniecie młodzi

I w tym chaosie mistycznej symboliki, w tym  
lesie niedom ów ień m a się zoryentow ać czytelnik, 
nie mówiąc już naw et o widzu. Głoszono, że 
„Legion" jest przeznaczony dla tea tru  lwowskie­
go. D zieciństw o! Czyż jest na  tym  świecie scena 
m ogąca w jakikolw iek sposób wystawić ten u tw ór?

Sam  ,.pijany Szekspir", G rabbe, je s t w poró­
w naniu z W yspiańskim arcym istrzem  scenicznej 
,.Mache“, a la Scribe lub Sardou. Gzemże są 
sam obójcy Grabbego, roztrzaskujący sobie w „Na­
poleonie" czaszki na bruku, w obec T anatos, kie­
rującej płynącym  korabiem , lub księcia M endoga, 
co wjeżdża na koniu do kopuły bazyliki św. P io ­
tra  w Rzym ie? Podobnych trudności technicznych 
żaden „Theaterm eister" św iata nie jest w stanie po­
konać. Jako d ram at książkowy jes t „Legion" 
rzeczą mało zrozum iałą i n iefortunnie o b ro b io n ą ; 
na  scenę w prost się nie nadaje.

Nie chcemy przypuszczać, aby „Legion" miał' 
być drogowskazem kierunku, w którym  chce dalej 
postępow ać jego tw órca. Każdy, kom u leży na 
sercu dalszy rozwój d ram atu  polskiego, musi ży­
wić nadzieję, że zboczenie twórczości W yśpiań- 
skiego w „Legionie", nie jest zapowiedzią dalszej 
dekadencyi tego przepysznego talentu, lecz chwi- 
lowem cofnięciem się, po którem , zebrawszy świeże 
siły, ten dzielny bojow nik piękna, ruszy podw ój­
nym krokiem, na zdobycie słusznie się mu należą­
cego stanow iska.

prząźki w postaci fars i bomb różnego kalibru 
pow odują tylko niemiłe zboczenia z drogi, w io­
dącej zarów no do uznania  publiczności jak  i do 
złotych rzek kasow ego Paktolu.

»Zaw isza C zarny« je s t tego najlepszym  do­
wodem. S tal jego  czarnej zbroicy, stała się, ku 
wielkiem u strap ien iu  różnych mniej lub więcej 
hum orystycznych pisem ek i wbrew praw om  fizyki, 
m agnesem , ściągającym  publiczność do tea tru  
a srebro  i nikiel do kasy. W praw dzie przycze­
piły się do niej i opiłki literacko-politycznych wy- 
m yślań, ale taki już  widać los m agnesu. Zresztą, 
publiczność nasza, je s t wobec dzieł w ystaw ionych 
w teatrze  praw dziw ym  niew iernym  Tom aszem . 
N ajpiskliwszy k larnet reklam y przebrzm iew a m i­
m o jej uszu rów nie obojętnie, jak  grom y kry ty­
cznych dział, ostrzeliw ających sztukę z gazecier- 
skiego szańca. P rem iera  je s t w sobotę; niedziel­
nym  wieczorem mierzy się przyszłe powodzenie 
utw oru. Jeżeli te a tr  nie świeci ponurem i szczer­
bami w krzesłach i lożach, to  w alka o sukces 
skończyła się tryum fem  au to ra  i d y rekcy i; w prze­
ciwnym razie, niech zapylone półki teatra lnego  
archiw um  zrobią miejsce n a  przyjęcie now ego 
gościa. »Klapa« —  i koniec.

C zarnem u rycerzow i o dzielnej dłoni i praw em  
sercu, nie prędko przeznaczono zająć miejsce obok 
»Zam ętów«, »Zmór« lub »Mężów pod kluczem«.

szczerbate brzegi naczynia, w którem  jej został 
podany. Podobny gust je s t św iadectw em  wielkiej 
naiwności, albo też wielkiej ku ltu ry  sm aku, lecz 
pierw szą K raków  już  daw no zostaw ił po drodze 
ku drugiej.

Zanim  następny num er » G łosu literackiego* 
znajdzie się w rękach czytelników, zwłoki księcia 
K arnaw ału spoczną w zim nym  grobie, p rzysypa­
nym popiołem .

Nie należę do św ity dw orzan i pochlebców, p lą ­
sających dokoła tego  władcy w śród m iarow ych 
podrygów, ale m im o to  nie cisnę kam ienia n a  
jego  m ogiłę. Przyczyna p ro s ta : karnaw ał męczy 
tylko nogi ochoczych tancerzy, p ost usiłuje prze­
nieść kardynalny punk t życia n a  w prost prze­
ciwny biegun ziemskiej powłoki ducha —  do 
głowy.

Ale w jak  opłakany odbyw a się to  sposób ! ’T e  
sam e sale, w których huczały echa setny clCho- 
łupców, rozbrzm iew ają teraz dźwiękiem w szela­
kiego gędziebnego narzędzia, począwszy od bę­
bnów  i pikulin, aż po ludzkiej k rtan i. Z am iast 
balów — rauty , zam iast w yw ijania nogam i — 
gw ałtow na gim nastyka nerw ów  ocznych i słu­
chowych.

NA CZASIE.
(P o rach u n k i ty g o d n io w e).

Nie myślcie państw o, aby m iał zam iar czę­
stow ać was zw ietrzałym  ulepkiem  frazesów  o »lwim 
pazurze« o »m istrzowskim  cyzelow aniu form y 
w związku z m epizew idzianą potęgą realnej rze­
czywistości, natchniętej duchem  subjektyw izm u«. 
Nie, takie em anacye krytycznego ducha m usi 
skrom ny gawędziarz^ pozostaw ić heroldom  este­
tyki. P oprostu  powiem, żem by} na  »Zawiszy 
C zarnym «, kiedy go w ystaw iono po raz  piąty 
i dwie rzeczy bardzo mi się w n im podobały. 
Jedną z nich była sam a sztuka, d r u g ą  —  amfi­
tea tr  przepełniony publicznością.

Poczciwy nasz K raków ! Rzadko k tóre  m iasto 
m a tak  niezepsuty literacki żołądek. Innym  g ro ­
dom m usi kuchm istrz teatra lny  podawać na prze­
m iany su to  om aszczoną kaszę fars francuskich, 
operow e m ajonezy, soczysty bifsztyk d ram atu  
i operetkow y kawior, a i wtedy jeszcze naród  
grym asi, przebiera, odrzuca i m a wieczne pre- 
tensye starego  kaw alera, k tórem u żaden kucharz 
na  świecie nie zdoła dogodzić. U nas w ystarczy 
sprządz do wozu T hespisa F redrę  ze Słowackim 
i popędzając biczem Ibsenow skim  jechać przez 
cały sezon. W szelkie kankanow o-brykające przy-

K rakow ianie zajęli się żywo jego losem  i niery- 
chło w ypuszczą go z troskliw ej opieki. W praw dzie 
czulsze (na cudze sukcesy) dusze zaprzysiężonych 
i Przyg0dnych estetów , puszczają pokątne grzm o­
ty, ale barom etr afisza zw iastuje stałą pogodę. 
T rzeba zaś państw u  wiedzieć, że afisz  i kasa 
tea tru , to t. z w. w fizyce »naczynia po łączone«. 
Ze stanu  jednego  z nich, m ożna w ywnioskować, 
co się dzieje z drugiem . D yrektor-K serkses, chło- 
szczący oporne fale widzów rózgam i ustaw icznego 
pow tarzania  jakiejś sztuki, m im o, iż się nie podo­
bała, sprow adza tylko — odpływ. Ludzi, którzy 
m o g ą  sobie pozwolić na takie heroiczne ekspe- 
rym enta, je s t rów nie m ało, jak  tych, którzy 
c h c ą  sobie na nie pozwalać.

Koniec końcem  zawsze » zwycięży staropolska 
cn o ta«, k tó rą  w tym  razie jest chętne przyjm o­
wanie podniosłych w rażeń i szacunek dla tw ó r­
czego ducha. »Zawisza« cieszy się trw ałem  pow o­
dzeniem a poszczególne głosy niezadow olenia giną 
w grzm ocie oklasków.

Do zwycięstwa dopom ogło m u św ietne ode­
gran ie  niektórych postaci, a nie przeszkodziły 
różne usterki w inscenizacyi. N aw et »wid« Bole­
sław a C hrobrego, odbyw ający piechotą niefortunną 
podróż z kulis na skalne zręby i re tour, zasłonił 
św ietnością w iersza komizm swej śm iesznej wę­
drówki. Publiczność krakow ska potrafi rozkoszo­
wać się w ykwintnym  napojem , nie zw ażając na

Nie mówię o koncertach, u rządzanych przez 
artystów  z pow ołania. Kom u wola, ten  spieszy 
n a  nie, kto me chce, może zostać w domu. Ale 
co począć z naw ałą  m uzykalno-w okalno-deklam a- 
cyjno - dyletanckich produkcyj, z których każda 
nosi na  sobie piętno — dobroczynności ? Jeżeli, 
ńieszczęśliwy człecze, m asz w mieście jakie takie 
stosunki — d rż y j! »Na każdem  m iejscu i o każ­
dej dobie« czeka na  ciebie elegancki pan , lub 
piękna pani, ze słodkim uśm iechem  na  twarzy, 
a  zwojem biletów  w ręku.

—  W  sobotę wielki ra u t n a  korzyść tego 
a tego stow arzyszenia. W szak  pan  nie odm ówi?

—  D aruje pani, ale nie w iem  czy będę m ógł...
—  Jak to  ? Cel tak  piękny, a przytem, czy 

pan nie wie ? — pozyskaliśm y Piskalską, s łynną 
P isk a lsk ą !

Nie słyszałem  wprawdzie nigdy o żadnej Pi- 
skalskiej, nie wiem n a w e t  czem jest, ale tru d n o  
się z tem  zdradzić. Robię zatem  stosow ną minę 
i chrząkam  tak, aby m oja in terlokato rka  m ogła 
to sobie tłomaczyć jak  sam a zechce.

— Hm, hm...
—  A widzi pan ! J a  zaraz sobie pom yślałam , 

że pan nie mógł nie słyszeć o P isk a lsk ie j! Cu­
downy głos. P rofesor F a lse tto n i w Medyolanie 
mówił, że gdyby chciała się uczyć, byłaby sła­
wną artystką. Ile biletów  pan  w eźm ie? Krzesło 
tylko 2 guldeny.
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Z cięźkiem sercem  w yjąłem  z pugilaresu  zie­
lona wy papierek, w yciągając dłoń po kartkę, m ającą 
mi otw orzyć podw oje do rajskiego ogrodu m u­
zycznych rozkoszy, w którym  króluje pani Pi- 
skalska.

—  D ziękuję, serdecznie dziękuję —  zabrzm iał 
w  odpowiedzi srebrzysty  głosik —  tak  hojny 
naddatek  będzie dobrym  przykładem  dla innych...

m at (?) robił, zam iast je  pisać, Ani wątpię, źe 
w jego  (Sienkiewicza) piersi m ieszka dum a ogro­
m na, ale nie za wielka, bo nie przew yższająca 
nietylko siły duchowej i poczucia obywatelskiego, 
lecz oczywiście naw et zasługi«.

Praw da, jakie to  jasne, proste, a nadewszyst- 
ko —  kry tyczne? Posłuchajm y jednak  jak  zro­
zum iale przem aw ia »krytyk«, tłom acząc genezę

dzieł om aw ianego przez siebie pisarza. Oto : »jego 
(Sienkiewicza) niesłychana (?!) dyskrecya zdaje 
się mówić milczeniem  do narodu  i św ia ta : m oją 
rzeczą tw orzyć a wy róbcie sobie z wcielonymi 
m arzeniam i co chcecie, rozum iejcie je, jak  m u­
sicie (?)

»Jeżeli jed n ak  kiedyniekiedy uda się znaleźć 
źródełko pierw otne wielkiej x-zeki, zawsze się

Ofiara kr ólo w ej  w d o w y .

Królowa Małgorzata włoska, składa w kościele srebrny okręt na podziękowanie za szczęśliwy powrót księcia Abruzzów z podróży Jo bieguna.

S Baczność zatem  w y wszyscy, którzy gwoli 
ffirtowej zabawy odw iedzacie w poście zebrania, 
n a  k tórych  je s t rep rezen tow ana płeć słaba, pię­
kna i — dobroczynna. Niech w asz pugilares mieści 
w sobie zawsze pew ną ilość srebrników , przezna­
czonych na  ofiarę dla A pollm a lub M orfeusza. 
W  przeciw nym  razie, nabierzecie niedługo zbyt 
w ysokiego pojęcia o swej hojności i dżentel- 
m eństwie.

L udziom , k tórym  naw et tony walców i polek, roz­
brzm iew ające z sali saskiej, «Sokoła« i G randhotelu  
nie zdołają spędzić z czoła chm ury złego hum oru, 
w szystkim  hipochondrykom , śledziennikom i me- 
lancholikom  polecam  do przeczytania książkę 
pana Józefata N ow ińskiego p. t. » Sienkiewicz «.
Jeżeli tam  nie znajdą lekarstw a na swe psychi­
czne dolegliwości, to  nic w święcie nie zdoła 
już  ich w ykurow ać. Czytajcie i sadźcie sami.

»Studyując dzieła p o e tó w — pisze pan  Nowiński 
—  nie um iałem  się w strzym ać od w yobrażenia sobie 
ja k  w yglądałby sam  tw órca w sytuacyach swoich 
bohaterów  w różnych czasach i w różnych sfe­
rach  (?) Gdyby żył (Sienkiewicz) w czasach, k tóre 
opisuje, byłby wielkim rycerzem , wielkim’ wodzem, 
wielkim m ężem  stanu , któryby historyę i poe- Giuseppe Yerdi.

okazuje najoczywiściej, iź zarodkiem  tw órczym  
i przyczyną dostateczną dzieła każdego był na­
strój poety i uczucie serdeczne człowieka, za któ- 
rem i tylko ten  sam  typ konieczności logicznej, 
co widzi celowość w naturze, każe też odgady­
w ać m ożliwą jedynie p o s t - f a c t u m  do uśw iado­
m ienia moc m istyczną, opatrznościow o z d ą ż a ją c ą  
ku najm ilszem u dobru«.

Ale naw et te klejnoty sty lu  i kryształow ej 
przeźroczystości m yślenia gasi swym blaskiem 
w stępu do »oceny* Krzyżaków.

»Pierw sze w rażenie sw o je — pisze nasz »kry- 
tyk« — po przeczytaniu całości »Krzyżaków* 
w yraziłbym  najdokładniej p y tan iem : jak  człowiek 
m ógł to  stw orzyć ?

»Po nam yśle jednak, zwróciwszy uw agę na  to, 
jak  dziwnie, w jak  niem ożliwy do odgadnięcia 
z góry  sposób harm onizuje to  nowe dzieło S ien­
kiewicza z całością jego twórczości, mówię z bez- 
w zględnem  p rzek o n an iem : ten człowiek m usiał 
to  napisać*.

Już te parę przykładów  m ogły upewnić czy­
telnika, jak iego  to  rodzaju krytykiem  je s t pan 
N owiński. Należy on do rzędu tych, którzy nie 
śm iejąc ucałow ać ręki Sienkiewicza, całują go 
po obcasach. T acy  »lite rac i«, łączą komiczne za­
parcie się swej własnej godności z pew nego ro-
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Z  po gr z e b u  kr ólo w ej  W ik to ry i.

T rum na królowej na  lawecie.

piękną —  niema w pismach Sienkiewicza. Ro­

dzaju  czelnością, k tó ra  dozw ala im na  praw ienie 
bez rum ieńca wstydu, pochlebstw, poniżających 
sam ego pochlebcę. Czyż czytając np., że na sam ą 
ju ż  myśl o ukazaniu się Jadwigi w kościele, 
(Krzyżacy) panu N ow ińskiem u »brak słów « i »żle 
widzi litery, k tóre stawia* — nie m usi zdjąć każ­
dego  głębokie politow anie nad człowiekiem, k tóry  
udając, że chce pisać krytykę, pisze panegiryk ? 
W szak chcąc zrozum ieć i wytłomaczyć zam iary 
a u to ra  (nie m ówiąc już  o samej ocenie ich w y­
konania) trzeba tem u, o którym  się mówi, choć 
raz zajrzeć w oblicze. Pan Nowiński, kornie schy­
lony w prochu, nie śmie wznieść głow y powyżej 
rąb k a  sienkiewiczowskich m ekspnm abli. Czy ż 
w takim  razie może być m ow a o jakiejkolw iek 
ocenie twórczości znakom itego rom ansopisarza ?

P an  Nowiński twierdzi, iż »na świecie istnieją 
dw a tylko prawdziwie ludzkie pow ołania: być 
bohaterem  albo czcić bohatera« i zgodnie z tym 
aforyzm em  obrał drugie, jako  zawód mniej uciążliwy 
a  przecież rentow ny. Skądże jednak przypuszczenie, 
że » ci, co poza tem  są, poza ludzkością są ? « Czy prócz 
bałw ochw alczych uwielbień dla »b o h a te ra« nie 
m a  już  na  świecie żadnych uczuć, którem i by 
m ogło  rozgorzeć serce ludzkie?

W róćm y wszakże do czysto hum orystycznej 
s tro n y  wywodów pana Nowińskiego.

Oto stw ierdza on jasno, że »gdyby L ig ia  wy­
konała  była ów zam iar swój, drżący łzawo w cu- 
dnem  »wolę do L igów « —  D anuśka byłaby pe­
w no jej pra-praw nuczką«. (!!) Co w ięcej: »z tem ­
peram entu  i składu (!) um ysłu W inicyusz p r z y ­
p o m i n a  z o d d a l e n i a  Kmicica, jak  prapradziad  
—  prapraw nuka*.

Ależ w panu N owińskim  siedzi genialny tw órca 
drzew  genealogicznych ! W praw dzie niektórzy kry­
tycy o mniej bujnej wyobraźni, poznajdow ali już  
przodków  Podbipięty, Zagłoby i Skrzetuskiego 
w  dziełach... D um asa i Szekspira, ale czemże są  
te  poszukiw ania, w obec hipotezy, że L ig ia  m o­
g łaby  być p raprababką D anusi a W inicyusz pra- 
pradziadem  K m icica!

W reszcie, aby uzupełnić obraz potęgi um y­
słowej, jak ą  się odznacza nasz »k ry ty k «, pozwolę 
sobie przytoczyć dwa głębokie jego  aforyzm y:

»Miłości jakiejkolw iek czy zachw ytu zm ysło­
w ego dla kobiety, k tóraby nie była skończenie

bietą je s t dlań tylko isto ta  piękna, reszta zaś, 
to  tylko ludzie «. (?!)

»Niezm ierna w yraźność i nam acalność m arzeń 
je s t nieom ylnym  dowodem  niem niejszej w yraźno- 
ści w przyjm ow aniu w rażeń od rzeczywistości, 
i przez to  sam o dowodzi tem  większej siły m a­
rzenia, k tó ra  um iała taką  naw et siłę wrażliwości 
życiowej sobie podporządkow ać*.

W  tym  sty lu  i tonie trzym aną je s t cała 
książka. Nie znam  pana Nowińskiego, trudno  mi 
zatem  osądzić czy dzieło swoje pisał w zam iarze

okrutnego, bezlitośnego w ykpienia Sienkiew icza 
i jego  chwalców, czy też (o czem zresztą wątpię) 
pragnie, by brać go na  seryo ? N a to  ostatn ie 
wskazyw ałoby w praw dzie tw ierdzenie: »W szyst­
ko co w książce tej jest, pow iedziałem  na  
rozkaz w ew nętrznego m usu* (strona 168 ) ale 
kto zdoła upewnić czytelnika, że pow yższa enun- 
cyacya nie je s t dalszym  ciągiem błazeństw , od 
których roi się całe » dzieło*.

W  każdym  razie au to r »Białej G ołąbki« pu­
ścił obecnie w św iat »Białego kruka*. Jeżeli ten 
ostatn i płód nie zapew ni m u poczesnego m iejsca 
w gronie arcym istrzów  polskiej hum orystyki, to  
nie m a na  świecie sprawiedliwości. Pertinax.

F . C. Sm ith .

SPR Y T N Y .
O p o w i a d a n i e  d e t e k t y w a .

— A propos, kiedy już mówim y o kradzie­
żach bankow ych — przerw ał mi mój przyjaciel 
Inkster, detektyw  — czy ci już  kiedy opow iada­
łem, jak  mi się udało złapać sprytnego fałszerza 
przy pom ocy telefonistki? N ie? Posłuchaj zatem , 
bo to  ciekawa h istorya!

—  „D yńdyńdyńdyń!“ odzyw a siępewnego dnia 
telefon w jednym  z liwerpoolskich banków .

— H alo! Kto m ów i? — zapytuje m iody kan - 
torzysta przy aparacie.

— Silverton, z fiirm y Silverton syn i Ska. 
Londyn, Princes Street, — brzm i odpowiedź. — 
Czy m ister G o ld en  w dom u?

— T ak je s t — odpowiedział kan torzysta.
— Proszę go z łaski swojej zawołać.
Po chwili pan  Golden stał już przy aparacie.
— H alo! Golden mówi. Czego p an  sobie życzy, 

panie S ilverton?
— Przepraszam  najm ocniej, że pana fatyguję, 

ale pom oc p ańska  je s t m i niezbędną. W yobraź 
pan  sobie, że po udan iu  się mego kasyera, Cecila 
H am pton , n a  urlop, spostrzegłem , że w kasie 
brak  mi sporej sum y! Boję się, czy nie uw ażał 
za stosow ne uciec z p ien iędzm i!

— Bardzo mi przykro, lecz cóż j a  n a  to po­
radzę ?

— Między banknotam i — odpowiedział lon ­
dyński bankier—są trzy tysiącfuntówki. H am pton 
ma krew nych w Ameryce, myślę więc, że uda 
się do nich, a po drodze wstąpi do pańskiego 
kantoru , zełga jak ąś  historyjkę i poprosi o zm ianę 
tych banknotów  na drobniejszą m onetę.

— A ha! Czyli, że mam  go zaraz ucap ić?  — 
spytał Golden.

— Ależ nie, przeciwnie — odpow iedział szybko 
S ilrerton . — Zaprow adź go pan  do sw ojej kan- 
celaryi, nie wydając natu ra ln ie  pieniędzy za b an ­
knoty, i palnij m u porządne kazanie. Gdy już 
będzie skruszony, w ypłać m u za te trzy tysiąc­
funtówki 500 funtów  w złocie i niech jedzie na 
złam anie karku.

— Ależ...
— Nie dziw się pan  mojem  postępow aniem . 

Ojciec H am ptona m a praw o do mej wdzięczności,

Z  w o j n y  chińskiej .

G ło w y 'ściętych bokserów wiszące przed bramą Pekinu.
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bo dużo zrobił mi dobrego. Powiedz p an  tem u 
łajdakow i, że jeżeli ujdzie krym inału, to jedynie dzię­
ki sw em u ojcu.Nie chcę unieszczęśliwiać całej ro ­
dziny z pow odu jednego wyrodka. Niech jedzie 
do Ameryki i tam  próbuje  zacząć uczciwe życie.

— A cóż n a  to  pańscy w spólnicy? — spytał 
Golden ?

— Nie wiedzą jeszcze o niczem, lecz o zdanie 
ich w tej mierze jestem  całkiem spokojny. W y­

że b rak  ich musi Jbyć rychło dostrzeżony. Nie 
spodziewałeś się również, że bank, w którym , w e­
dle wszelkiego praw dopodobieństw a, będziesz mie- 
niał pieniądze, zostanie zaw iadom iony n a  drodze 
telefonicznej i w kilka godzin po twej ucieczce niesła­
w a pokryje nietylko ciebie sam ego, lecz i nieszczę­
śliwą tw oją rodzinę. R atunek  swój zawdzięczasz 
tylko wielkoduszności pana Silvertona, który po­
lecił wypłacić ci 500 funtów , pod w arunkiem , że

— A cóż telefonistka? — spytałem .
— Otrzym awszy su tą  podwyżkę gaży um y­

śliłem podzielić się z nią zyskiem. Zadzwoniłem 
do biura  i kazałem się z nią połączyć... na wieki. 
Jest obecnie pan ią  lnkster.

Z  p o g r z e b u  królowej W ik to ry i.

Statki wojenne mocarstw tworzą szpaler dla yaehtu z trumną królowej.

p łać m u pan zatem te 500 funtów  i po trąć  je 
sobie z owych trzech tysiącfunlów ek, k tóre  n a ­
tu raln ie  zatrzym asz u siebie, udając, że chcesz 
je  zmienić w edług żądania.

—  Dobrze — odpowiedział Golden — Niech 
i tak będzie. Musisz pan  jednak  dać mi dokładny 
rysopis uciekiniera, abym  mógł pouczyć moich 
urzędników , celem uniknięcia pomyłki.

— O to nie m a żadnej obawy. Poznasz go 
pan  odrazu. D efraudant jest średniego w zrostu, 
m a 25 lat, lecz w ygląda na  30, tw arz blada, 
ow alna, włosy czarne, binokle i niewielka bródka. 
Przytem  utyka na lewą nogę.

— No, to go niewątpliwie poznam y — odpo­
wiedział Golden. — Po odejściu jego połączę się 
z panem  i zdam relacyę jak  się wszystko odbyło.

— W ysłuchałbym  jej z przyjem nością, lecz 
dziś popołudniu  jad ę  do Brighton na jak ie  trzy 
tygodnie; m uszę przecież zobaczyć się z żoną 
i dziećmi. Dziś albo ju tro  zadepeszuję panu, gdzie 
zamieszkałem i w tedy opiszesz mi pan  cały prze­
bieg spraw y. Dziękuję serdecznie za przychylenie 
się do mojej prośby, bardzo dziękuję.

— Proszę, bardzo proszę, taka  drobnostka...
— Do widzenia.
.— Do w idzenia panu. Ukłony wspólnikom .
Dryń, dryń, d ryń  — telefon odezwał się na  

znak rozłączenia.
W'szyscy urzędnicy w biurze m ister Goldena 

otrzym ali dokładny rysopis defraudan ta  i rzeczy­
wiście, około 4-tej popołudniu zjawił się jakiś 
mężczyzna z czarną czupryną i krótką brodą, 
kulejący na nogę, prosząc, aby m u zmieniono trzy 
tysiąefuntów ki na  złoto.

— Przychodzę w interesie firmy Silverton syn 
i Ska. F irm a poleciła mi zmienić te banknoty  
na złoto.

— Bardzo dobrze m ój panie — opowiedział 
kasyer. — Proszę, zechciej pan podpisać kwit.

Gdy już nazwisko H am ptona zostało na kwi­
cie uwidocznione, kasyer kazał przywołać szefa. 
Po niedługiej chwili ukazał się m ister Golden 
i rzekł zw racając się do przybysza:

— Niech pan będzie łaskaw  pofatygow ać się 
do mego g ab in e tu ; m am  z panem  do pomówienia. 
Oh, nie szukaj pan oczym a drzwi! Komisarz 
policyi, który czeka na korytarzu  natychm iast 
p an a  uwięzi, gdy spróbujesz ra tow ać się ucieczką...

** *

Zaledwie drzwi gabinetu się zam knęły, H am p- 
ton  upad ł na  najbliższy fotel, kryjąc tw arz w dło­
niach.

— Młodzieńcze — rzekł surow o bankier — 
na złą wszedłeś drogę. Czyn twój jest nietylko 
karygodnym , lecz i nierozsądnym . Uległszy po­
kusie wziąłeś banknoty , nie pom yślawszy nawet,

natychm iast opuścisz Anglię i rozpoczniesz żyć 
uczciwie. Gdybyś jed n ak  ośmielił się pozostać 
w kraju, zostaniesz schw ytany, co zaś potem  bę­
dzie, tego ci już chyba nie potrzebuję tłomaczyć. 
Gzy przyjm ujesz w arunk i?  — dodał.

— Ach, panie Golden — odpowiedział de­
fraudan t — póki życia nie przestanę być wdzię­
czny m ojem u szefowi za jego w yrozum iałość! 
Już teraz czuję, że postąpiłem  bardzo niegodnie! 
500 funtów  p rzy jm u ję— jako  pożyczkę i zwrócę 
je, skoro tylko mi na to pozwoli zarobek, pocho­
dzący z uczciwej pracy.

W idząc rzeczywisty żal i w styd biedaka, Gol­
den wręczył m u rulon ze złotem i, odprow a­
dziwszy go aż do drzwi, podał m u naw et rękę, 
życząc rychłego w prow adzenia w czyn chwale­
bnych zam iarów  popraw y.

— Teraz n a  p an a  kolej, spytać, co ja  za rolę 
odegrałem  w tej całej historyi ■— rzekł lnkster, 
patrząc na  mnie z uśm iechem . — Moja osoba 
zjawiła się na  sam ym  końcu, aby  wywołać nowy 
i całkiem niespodziew any efekt. Przy aparacie 
w biurze telefonicznem siedziała pew na m łoda, 
ładna  ale i bardzo ciekawa dziewczyna. P rzy ­
padkow o, czy też i nie przypadkowo słyszała ona 
rozm owę Silvertona z Goldenein i po skończeniu 
jej, zdziwiona niepom iernie treścią tych rokow ań, 
zadzw oniła do londyńskiego bankiera, pytając, 
czy wszystko dobrze zrozum iał, gdyż linia z po­
w odu burzy nie funkcyonuje należycie. Panowie 
Silverton i Ska wyrazili jej swoje wielkie zdzi­
wienie, tw ierdząc, że nie mówili wcale z Liw er- 
poobm .

—■ Ach, przepraszam  n a jm o cn ie j! Musiułam 
się omylić co do num eru  — zaw ołała sprytna 
panienka i natychm iast połączyła się z biurem  poli- 
cyjnem, w którem  i ja  pracuję.

Szet, wysłuchawszy jej opow iadania, zawołał 
m nie do kancelaryi.

— Oto m asz pan, panie lnkster jednego 
ze swoich' fałszerzy — odezwał się z uśmiechem 
— za chwilę powinien już być w tw oich rękach. 
(Parę dni tem u ukończyłem  w łaśnie bezowocne 
poszukiwania za bandą fałszerzy banknotów ).

N atychm iast wskoczyłem do dorożki i popę­
dziłem co koń wyskoczy do dom u bankowego 
Goldena. W  chwili gdy zajeżdżałem  przed bram ę, 
H am pton  wesół i rozprom ieniony opuszczał progi 
banku ; radość jego na mój widok wielce się 
zmniejszyła, gdyż byliśmy dobrym i znajom ym i... 
nie upłynęło ani kw adransa, a ptaszek siedział 
już pod kluczem.

B anknoty  były, rzecz n a tu ra ln a  sfałszowane. 
Sum a pięciuset funtów , k tórą  H am pton  m iał za 
Nie otrzym ać, przenosiła pięćsetkrotnie ich w ar­
tość. Na razie jednak, sprytny rzezimieszek m usiał 
się zadowolić procentam i od tej kwoty, w postaci 
bezpłatnego m ieszkania z wiktem przez la t 6 .

Czarodziej z gór Skalistych.

Mikołaj Tesla.

Zdum iewające fantasłycznością pom ysły i p róby  
Mikołaja Tesli, budziły już niejednokrotnie podziw 
i niedowierzanie w świecie technicznym. O becnie 
głośny fizyk am erykański podaje znów do w iado­
mości publicznej szczegóły o badaniach i p ro jek ­
tach, którem i zajm uje się od pewnego czasu, 
a k tóre brzm ią potroszę jak  bajka z tysiąca nocy 
i jednej. Ale w dziedzinie techniki elektryczność 
takich już dokonała cudów, że to, co nam  się 
dzisiaj wydaje, wytworem bujnej w yobraźni ju tro  
stać się może rzeczą codziennego użytku.

W  stanie Colorado, w odległości 10 mil ang. 
od szczytu Pikes Peak (w górach Skalistych), 
kazał sobie Tesla zbudować laboratoryum  na 
dość wysokiej górze dla niektórych doświadczeń 
z przesyłaniem  siły elektrycznej bez dru tu . Zaj­
m uje 011 się narazie dwiem a kw estyam i: telegra­
fem zamorskim bez dru tu , nad którym  pracuje 
już od lat ośmiu, i pew ną spraw ą teoretyczną, 
której zbadanie — jak  utrzymuje — zaćmiłoby 
naw et przenoszenie prądn  bez drutu .

Najpierw  szukał Tesla w górskiej pracow ni 
swojej w yjaśnienia szczegółów do teoryi i p rak ­
tyki drgań elektrycznych. W  swojem lab o ra to ­
ryum  now ojorskiem  doprow adził do tego, że 
mógł w ytw arzać w yładow yw anie iskier elektry­
cznych, m ających 16 st. długości i mógł prow adzić 
doświadczenia z p rądam i o sile 8 m ilionów Volt. 
W yniki prac i doświadczeń obecnych zaprowadziły 
go znacznie dalej jeszcze; na zasadzie dokonanych 
eksperym entów  doszedł do przekonania, że w zie­
mi istnieją sbiłe fale elektryczne, a znaczenie tego 
zjawiska polega na tem , iż umożliwia, przy po­
mocy odpowiednich aparatów , przenoszenie zna-
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ków elektrycznych, bez pom ocy drutu , do każde­
go dowolnego punktu  kuli ziemskiej.

R oboty  Tesli około udoskonalenia potrzebnych 
przyrządów  połączone były z bardzo wielkiem 
niebezpieczeństw em ; niejednokrotnie w ybuchał po­
żar, a kilka razy Tesla zaledwie zdołał ujść cało 
przed błyskaw icam i przeskakującemi na znaczne 
odległości. Ostatecznie udało m u się, bez osobi­
stego niebezpieczeństw a operować strum ieniam i 
elektrycznem i o sile 50 milionów Volt, przy któ­
rych pom ocy może uzyskać siłę 110,000  koni 
i w ytw arzać iskry błyskawiczne, m ające przeszło 
100 stóp długości.

Jednocześnie z pracą nad  potężnem i m aszy­
nam i badał T esla nowe m etody, m ające na  celu 
wykazanie słabych zjawisk elektrycznych. Gdy 
dotychczas, n a  zasadzie badań  H ertz’a, m ożna 
było stw ierdzić elektryczne w yładow anie św iatła 
z odległości co najwyżej 300 mil ang., Tesla po­
większył obecnie tę  odległość na 1,10 0  mil. I w ła­
śnie przy badaniu  tych słabych strum ieni, k tóre 
przesyłał na ziemię, zauważył Tesla pew ne sła­
be elektryczne zaburzenia, nie mogące pochodzić 
z żadnego wiadom ego źródła, a dalsze dośw iad­
czenia kontrolujące doprow adziły go do przeko­
nania, że zaburzenia te są pochodzenia p lan e ta r­
nego.

„Zdaje mi się“ — mówi le s la  — „że tylko 
człowiek dotknięty abso lu tną ślepotą może uw a­
żać ziemię za jedynego planetę, zam ieszkanego 
przez stw orzenia inteligentne. Doprowadziłem  moje 
przyrządy do takiej doskonałości, że m ógłbym  
się podjąć zbudow ania m aszyny, k tóra  dostarczy­
łaby  niewątpliw ie dostatecznej energii, aby od­
działyw ać na takie wrażliwe apara ty  na  Marsie, 
jak ich  my tu ta j używam y, naprzykład na a p a ra ­
ty  telefoniczne i telegraficzne. Poniew aż doszli­
śmy już tak daleko, czy nierozsądnem  będzie 
wierzyć w możliwość istnienia między planetam i 
system u słonecznego, planety, lub naw et kilku, 
k tó re  prześcignęły nas w rozw oju? Nadszedł czas 
odpow iedni, aby elektrycy połączyli się z astro ­
nom am i, celem wspólnego zbadania św iatów  są­
siednich".

W końcu oświadcza Tesla, że o trzeciem 
zagadnieniu, nad którego rozw iązaniem  pracuje 
w  górach Skalistych, nic jeszcze powiedzieć nie 
m o ż e ; zapew nia tylko, iż m a nadzieję, że siła 
elektryczna będzie wkrótce zastosow ana w nowy 
sposób i do celów, które doniosłością prześcigną 
wszystko, co dotąd  dokonano.

Mikołaj Tesla jest Serbem , synem  popa. S tu - 
d y a  odbyw ał w H radcu, P radze, Budapeszcie, 
Paryżu  i wreszcie w Amerycv, pod kierunkiem  
Edissona. ,

umieszczono trumnę w żałobnym wagonie i pociąg ru­
szył do Windsoru. Tam, w kaplicy św. Jerzego, spo­
czywały zwłoki przez trzy dni, a następnie wedle 
ostatniej woli królowej zostały złożone w mauzoleum 
Frogmorskiem, koło zamku Windsor. Budynek ten jest 
wystawiony w kształcie krzyża i ma wysoką kopułę. We­
wnątrz zdobią go wspaniałe witraże, bronzy i rzeźby. 
Pośrodku wznosi się sarkofag z marmuru, na którym 
umieszczono cztery anioły bronzowe. Tam spoczęła 
królowa Wiktorya obok swego, tak gorąco ukochanego 
męża.

Tytułowa karta naszego pisma jest stanowczo za 
małą. Czy można zmieścić na niej całą olbrzymią 
salę wiedeńskiego Burgu, gdzie przed kilku dniami 
zgromadzili się posłowie i dostojnicy państwa, celem 
wysłuchania mowy tronowej ? Rycina nasza wyobraża 
tylko część sali; pod baldachinem siedzi cesarz w mun­
durze marszałka polnego z wielką wstęgą orderu 
Maryi Teresy. W ręku trzyma zeszyt z mową trono­
wą, podaną mu do odczytania przez prezydenta mi­
nistrów Korbera. Z lewej strony podwyższenia stoją 
arcyksiążęta, z prawej ministrowie. Na stopniach es­
trady zajęli miejsca najwyżsi dygnitarze dworscy: 
kapitanowie gwardyi arcierów i generał adjutant hr. 
Paar. Członkom Izby panów wyznaczono miejsce po 
prawej stronie estrady, członkom Izby posłów — po 
lewej. „Parowie Austryi" wystąpili bardzo strojnie

przekroczenia. Na rycinie widzimy właśnie, jak Moskal, 
Anglik i Włoch, napawają się tym równie miłym, 
jak budującym widokiem. Przy każdej głowie wisi 
wyrok, pisany po chińsku, z którego można wyczytać, 
jakiem przestępstwem zasłużył sobie odnośny skaza­
niec na tak okrutną karę.

Królowa-wdowa, Małgorzata włoska, uczyniła swe­
go czasu ślub, że gdy książę Abruzzów, jej syno­
wiec, wróci szczęśliwie z podróży do bieguna półno­
cnego, to ona złoży w kościele drogocenne wotum, 
w znak wdzięczności dla Stwórcy, który zachował jej 
synowca. Jak wiadomo, książę Abruzzów wrócił do 
ojczyzny, doprowadziwszy swój okręt , Stella Polare“ 
(Gwiazda Polarna) tak daleko w kierunku bieguna, 
jak to jeszcze nikomu dotychczas się nie udało. Wdzię­
czna królowa rozkazała zrobić srebrny model „Stella 
Polare* i złożyła go, jako wotum, na ręce arcybisku­
pa Turynu, kardynała Richelmi. Ofiara pobożnej kró­
lowej zdobi teraz kościół Matki Boskiej w Turynie.

KRONIKA L IT E R A C K O -A R T Y S T Y C Z N A

Z  po gr z e b u  kr ólo w ej  W ik to ry i.

Król Edw ard, cesarz W ilhelm i król grecki w orszaku żałobnym.

Nasze ryciny.
Pogrzeb królowej Wiktoryi odbył się naturalnie 

przy rozwinięciu o lb r z y m ie j  pompy. Trumnę, przenie­
sioną z zamku Osborne na jacht „ Albert “ konwojowało 
wojsko. Za karawanem szedł admirał Seymour, król 
Edward cesarz Wilhelm, książę Connanght, książę 
Henryk pruski, książę Karol duński, książę Ludwik 
Battenberski i dygnitarze państwowi. Po złożeniu tru­
mny na jachcie, zagrzmiały salwy działowe i „Albert" 
odpłynął środkiem szpaleru, który tworzyły okręty wo­
jenne różnych państw. Największą ilość statków przy­
słały Niemcy, gdyż Wilhelm żeglarz chciał się popisać ze 
swoją ukochaną flotą. Po zdjęciu zwłok ze statku, 
umieszczono je na lawecie i olbrzymi pochód ruszył 
ulicami Londynu. Za trumną jechał konno król Edward, 
cesarz Wilhelm, królowie Grecyi i Portugalii oraz 
wielu dostojników; damy znajdowały się w powozach. 
Po przybyciu orszaku na dworzec Paddingtoński

i barwnie; złotem szyte mundury tajnych radców, od­
bijały wspaniale na tle czerwonych płaszczów, (strój 
który noszą rycerze zakonu Joanitów), wojskowych 
uniformów i kontuszów szlachty polskiej. Izba posłów 
wystąpiła we frakach; gdzieniegdzie tylko widać było 
czeskie czamary lub polskie kontusze.

Do swoich licznych przydomków chce Wilhelm
II. koniecznie dołączyć imię „Szczodrego”. Dotąd sza­
fował hojnie orderami i telegramami z gratulacyą lub 
kondolencyą, stosownie do okoliczności, teraz obdarzył 
sułtana tureckiego marmurową studnią. Prezent ten 
ma być rekompensatą za wspaniałe przyjęcie, które 
było udziałem cesarza niemieckiego podczas gościny 
w Konstantynopolu. Studnia jest zbudowana w stylu 
maurytańskim i ozdobiona licznymi mozajkami. Przy 
uroczystości oddawania jej sułtanowi, była obecną de- 
putacya dworska z Berlina.

U bram, które strzegą wejścia do chińskich 
miast, zajętych przez wojska europejskie, witają]przy­
bysza trofea cywilizacyi europejskiej, głowy bokserów, 
ściętych za prawdziwe, lub częściej jeszcze urojone

T E A T R  i M UZYKA.
* Edmund Rostand, autor „Cyrano de Bergeraca", 

spędza zimę w Cambo, gdzie napisał komedyę oby­
czajową p. t. „Teatr“. Główna rola przeznaczona jest 
dla Coquelin’a ; bohater składa w kawiarni, w biurze 
urzędu cywilnego itd. świetne dowody zdolności aktor­
skich, na scenie wszakże, ponosi zupełną porażkę. 
Pomimo to nie przestaje bronić hałaśliwie wszędzie 
honoru aktorskiego. Sztuka obfituje podobno w posta­
ci komiczne, zarówno męskie jak i żeńskie.

* Komedya Francuska straciła znów jednego ze 
swych najlepszych artystów. Głośny aktor Gustaw 
Worms opuścił scenę, pożegnawszy publiczność na 
wielkiem widowisku benefisowem, które przyniosło 
mu 43,914 fr. Worms był z zawodu zecerem, przy- 
czem uczęszczał pilnie do konserwatoryum. W r. 1857 
zaangażowany został do Komedyi Francuskiej, którą 
następnie opuścił na lat kilka, lecz wrócił do domu 
Moliere’a w r. 1877 i został „stowarzyszonym" Ko­
medyi. Grywał znakomicie role klasyczne i w kome­
dyi wyższej; ożeniony jest z koleżanką, również gło- 
ś»ą aktorką, p. Baretta.

* Ciekawy bal odbył się tymi dniami w Warsza­
wie staraniem warszawskiego towarzystwa artysty­
cznego, pod nazwą: „Na dnie jeziora Gopła.“ Nazwie 
odpowiadała ściśle treść balu, a przedewszystkiem 
jego szata zewnętrzna, dekoracyjna. Ściany sali zamie­
niły się w urwiska skaliste, przyozdobione — całem 
bogactwem flory wodnej, pośród której i fauna wo­
dna w naturalnych okazach znalazła się w szczelinach 
wybrzeża jeziora. Na dnie jego zatopiony był statek 
normandzki; na drugim krańcu jeziora spoczął 
„dzwon zatopiony", z którego przez szczerbę wy­
ruszył na dno — posadzkę sali balowej, wielki po­
chód kostyumowy postaci, zaczerpniętych i osnutych 
na legendzie „O królu Popielu, którego myszy zjadły." 
Wejście główne do samej sali prowadzi przez 
wielką bramę zatopionej wieży starego zamczyska. 
Sufit sali balowej naśladował lustrzaną szybę jeziora 
z jego porostami i bujną roślinnością. Bal ten obudził 
wielkie zainteresowanie w kołach karnawałującej War­
szawy.
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NA K A R N A W A Ł s t e f a n  p ” t s k ł  * S p -
SIST (d aw n ie j B ru n o  H a h n .)  “7232w a c h l a r z e ,  p u d r y ,  r ę k a w i c z k i ,  p e r f u m y ,  s z a l e ,  m y d e ł k a ,  w s t ą ż k i .

Kantor w y m i a n y
Filii e. k . u p rz y w il. gal. ake .

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W  K R A K O W I E ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. 
W y p la ta  w szelk ich  kuponów, i wylosowanych efektów bez 

p o trącen ia  p row izyi. 5

F IL IA  c. k. U P R Z Y W . GALIC. A K C .

Banku Hipotecznego
43 W  Ii IS A 14 O W IK ,

w ydaje

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentow ując takow e 

4 , / 2 °/o za  90 d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  . (tW
4 %  za  60 d n i o w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
3 l!2 0/o za  30 d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l ia  c. k .  u przy  w. ga l.  a k c . Itanku  l i ip o t m i io ^ o  przyj­
m uje w k ł a d k i  do o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku  bieżącym, w ydaje w  tym  
celu k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta w artościow e do przechow ania, 
udziela z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na  z a k u p n o  
lub s p r z e d a ż  e f e k t ó w  n a  wszystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

W o b e c  moich w y r o b A w  z b y t e c z n e  s p r o w a d z a n i e  figur ś w ię ty ch  z  z a g r a n i c y ,  - w a

W O J C I E C H  S A M E K
Zakład  rzeźbiarsk i  a r ty s ty czn y  w  Bochni,

o d z n a c z o n y  medalem na p o w s z e c h n e j W y s t a w i e  kr a j o w e j we  L w o w i e  1 89 4 r .  
Poleca się do w ykonania w sz e lk ic h  r o b ó t  z drzew a, k a ­

m ie n ia ,  m a r m u r u  i t . p.
F i g u r y  ś w . ,  o ł t a r z e ,  c y b o r j a  i t. p., tudzież wszelkie s z t u k a t e r j e  d o  f a s a d  
i w n ą t r z y  kościołów i kam ienic. W s z e l k i e  r o b o t y  w  k a m i e n i u ,  jakoto  

p o m n i k i ,  f igu ry  przy  d rogaeli  i r o b o t y  b u d o w l a n e .
Aby zapobiedz rozpow szechnianiu się figur niezręcznie wykonanych, wzbudzających, 
zam iast uczucia religijnego, tylko politow anie, oddaję wyroby moje m ożliwie w naj­

niższej cenie.
Przyjm uję w s z e l k i e  r ep e ra cj e i o d n o w i e n ia ,  a m ieszkając w m ałem  mieście, 

mogę wszystkie zam ów ienia wykonać najtaniej. — Na żądanie mogę się wykazać 
licznem i rekom endacjam i od W . W. D uchowieństwa i PP . Architektów .

450 Z wysokim  szacunkiem  W o j c i e c h  S a m e k ,  r z e ź b i a r z  w  B o c h n i.

K alen d arze  „G łosu N arodu
JJGST* są  do nabycia

w dziale inseratowym „Głosu Narodu" przy ul. Jagielloń­
skiej 1. 5, parter.

HP* P a ree la ey a .
W okolicy Bochni 2 72 kim. od stacyi kolejowej oddalony 

m a j ą t e k  w  o b j ę t o ś c i  410  m o r g ó w
ornej, bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo r o z p a r c e l o w a n y  p o d b a r ­
d z o  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i .  Połow a ceny kupna  pozostaje na  hipotece 

spłacalna w przeciągu 20 lat.

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. I g n a c e g o  P l e s n a r a ,  Kraków ulica 
Jagiellońska 1. 5, p a rte r  — „Głos N aro d u ”.

l)o  sp rzed a n ia .

B a r d z o  piękna w ieś,
850 mrg obszaru, 2 kim od stacyi ko­
lejowej oddalona między T arnow em  
a Dębicą położona. 650 m órg roli i łąk, 
postępow o i racyonalnie w własnym  za­
rządzie od długich la t zostająca — 
w raz z bardzo pięknym  inw entarzem  
żywym i m artw ym , oraz zasiewami 
ozimin, 200 m órg młodego lasu obej­
m ująca jest z a  o s t a t n i ą  ce ną 1 6 0 . 0 0 0  

z ł r .  do s p r z e d a n i a .  
T ow arzystw em  kredytow em  ziemskim
8 5 . 0 0 0  z ł r .  obciążona, jed n ak  jeszcze 
wyższa sum a w  tym  Tow arzystw ie może 
być podniesiona,' ż a d n y c h  i n n y c h  c i ę ż a ­

r ó w  a n i s e r w i t u t ó w  n i e m a .

W iadom ość | . I .  P L E S N A R  K r a k ó w ,  
u l .  J a g i e l l o ń s k a  5 .  p a r t e r ,  G ł o s  N a r o d u .

s JCoszule f r a k o w e  
2  JCołnierze, —a n k i e ty ,

^  Krawaty, Chusteczki jedwa-  
£  bne, Spinki, Rękawiczki, Ka-

: pelusze składane, (Chapeau 
Clague) Cylindry, Czapki, 
^  Woda kolońska, Perfumy, 

®  Mydło, Grzebienie, Szczo-
teczki, Pudry i 
bory toaletowe.

różne przy-
285

"‘•"borze"’' jjlowM1* Hynck 41 0
l i n i a  A - B .  ©

• • • • • • • • • • • H

Majątków dwóch ^
i do 250 m órg, z dobrym i budynkam i, 
l w dobrej glebie, poszukuje się.

Ou/a flnmu j e d n o p i ą t r o w e  lub d w u -  
UW fl u u m y  p a ro w e  za d o p ła ta
od 4 do 6 tysięcy złr. poszukuje się. 

O łaskaw e zgłoszenia się uprasza
Ig n a c y  P l e s n a r

Kraków, ul. Jagiellońska 1. 5, p a rte r. 
„Nłos O arodu".

Majątki do sprzedania.
M A J Ą T E K

w okolicy Wieliczki, obejm ujący około 
460 mórg, w czem roli około 200 m órg, 
40 m órg łąk, reszta lasu  zdolnego do 
cięcia, z dobrem i zabudow aniam i m ie­

szkalnymi i gospodarczem i.

M A J Ą T E K
w okolicy Dębicy składający się z 525 
mórg, w czem ornej ziemi 240 m órg, 
łąk 25, wiklin 80, lasu 230 mórg, w tem  
120 wysokopiennego po cenie 500 złr. 
za m orgę, w własnej adm inistracyi p ro ­
wadzony i wzorowo zagospodarow any, 
w raz z zabudow aniam i i inw entarzem  

żywym i m artw ym .

M A J Ą T E K  L A S O W Y
obejm ujący 4800 mórg, w tem  la  SU 
s t a r e g o  i r ę b n e g o  3 4 0 0  m ó r g ,  800 roli,
000 łąk, zagospodarow any dobrze, w raz 
z inw entarzem  żywym i m artw ym  jes t
w wschodniej Galicyi za cenę 1.150.000 
koron, z długiem bankow ym  300 ty ­

sięcy koron.

M A J Ą T E K
10 kim. od Ropczyc oddalony, obejm u­
jący 2565, mórg w czem roli 769, łąk 
128, lasu bardzo ładnego 1668 m órg , 
z gorzelnią będącą w ruchu, dobrze 
zagospodarow any wraz z inw entarzam i
1 powozami, z długiem 150 tysięcy 
Tow . kred. Ziemskiego jest za cenę

400.000 koron do sprzedania.

Bliższych w yjaśnień osobom  re­
flektującym  n a  takow e udziela

p. Ignacy Plesnar
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 5 p arte r. 

.G łos N aro d u ”.

Na żądanie wysyłam darm o i opłatnie okazy tutek.

Zakład przem ysłow y w yrob ów  pap ierow ych  

oraz tutek cygaretow ych

NORIS“
WŁ. BEŁDOWSKIEGO

m agistra  f a r m a c y i  i c h e m ik a  w  K rakow ie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20 .

Dla ła tw ego  w yboru tutek p o lecam .
Tutki białe „ N o r i s "

„  z  w a tą  
„  ku ku r u d z ia n e  „ If la i s  N u m a "  
„  . .  „ M a T s  A l b e r t "

► —
I  “  S. Tutki k u k u r u d z ia n e  „ M a i s  de P a r i s "

...............................................................M a i *  Wallis“
„  egips kie „ E l  M a u r "

•‘ Offic.  C l u b " I I’ "T3i
_ SU-a »

Id ąc  za  p o stę p e m  i ro zw o jem  p rz e m y słu  i c h c ą c  z a s p o k o i ć  w sze lk ie  w y m a g a n ia  p a lący ch  
p a p ie ro sy , w p ro w ad ziłem  »N oris«  u d o sk o n a lo n e , te m  s ię  o d z n a c z a ją c e , że  p a p ie ro s  z a p a lo n y  n ie  
g a ś n ie  sz y b k o , n ie  n a c ią g a  tłu sz c z e m , i d la teg o  ca ły  p a p ie ro s  do k o ń c a  m o ż n a  sm a c z n ie  w ypalić .

W  o g le  zw racam  u w ag ę  n a  tu tk i b ia łe  »N oris«  i k u k ru d z ia n e , o d z n a c z a ją c e  s ię  ch ło d n y m  
i ła g o d n y m  d y m e m , n ie  w p ły w ające  u je m n ie  n a  z m ia n ę  sm a k u  i z a p a c h u  ty to n iu  i to  je s t  ich  
b a rd z o  w y so k ą  z a le tą , że  n ie  d ra ż n ią  k r ta n i  i n ie  p o b u d z a ją  w sk u te k  te g o  do kasz lu .

L ic z n e  u z n a n ia  ja k ie  c ią g le  o d b ie ra m , są  n a jle p sz y m  dow odem  n iep o sp o lite j jak o śc i m o ich  
w yrobów .

Do nabycia w handlach i trafikach.

W y łą c z n y  sk ła d  n a  L w ó w  i w sc h o d n ią  G a lic y ę : w  składzie osob liw szych  gatunków  
tyton i i cygar, ulica K arola Ludwika.

1* Z  w y so k ie m  p o w aża n ie m

W f. B e l d o w s k i ,  mag. farmacyi i chemik.
P P . K u p c o m  i C u k ie rn ik o m  p o le c a m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e lk a  n a  c u k r y  p o  c e n a c h  b a r d z o  n isk ich .

I
Z  d r u k a r n i  i s t e r e o t y p i i  A .  K o z i a ń s k i e g o  w  K r a k o w i e . Odpowiedzialny R edak to r i W ydaw ca: K a z i m i e r z  E h r e n b e r g .


